
Sidereus nuncius 

 

 

planety biegną po bliskich orbitach. nie zbliżą się na odległość dotyku 

dopóki nie upadną na ziemię. jak spadające gwiazdy. dopóki ich ciała  

nie ulegną instynktom. póki skóra nie zapłonie na piersiach i udach. 

 

moje imię brzmi Galileo Galilei. równie dobrze mógłbym nazywać się  

ten który wyparł się ognia. którego dłonie nie dotknęły kobiety. oprócz 

Venus. choć roziskrzony złocisty warkocz ciągnie się na plecach nieba. 

 

musisz mi pokazać drżenie warg. dreszcz na skórze. żebym mógł wejść 

w nurt drogi mlecznej który napełnia twoje imię. dotknąć wszechświata 

 

zanim twoja planeta ulegnie grawitacji innych ciał niebieskich. pokaże 

nieznaną twarz. jej ciemną stronę. będzie wirować we mnie. w orbitach 

splecionych ud. w kulistych księżycach piersi. galaktyczne wrzeciono. 
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